
STAROSTW O R A D O M S K O M -

Eg-zetnpiara obowiązkov,\Naleźytość poczt- opłacona gotówką.

Nfi 7 Radomsko, niedziela 18 lutego 1923 r.

CENA 200 MAREK.

Rok 4.

GAZETA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

C ena prenum eraty: na kwartał I-szy 1923 r. 2000 mk. 
Adres Redakcji i Administracji: Radom sko, ul. Brzeźnicka 6. 

Telefon b& 33.

C U N Y  O G Ł O S Z H Ń :
Pierw ssa stor.— la  w lersa Jednoszpa ltow y  lnb jego  raiejsee 450 ink.

druga — piąta 360 mk., nastąpne  250 mb.,
N ekrologi m. 800 aa  w iersz. D robne og łoszen ia  po 200 m. za raz

J o ,  oa co potroi oczy nasze 
oie jest jeszcze Polski."

Przysłowiowy „słomiany ogień 
polski* nie bez racji z jednał sobie 
prawo obywatelstwa nie tylko wśród 
nas sam ych, ale i wśród obcych jest 
podawany ku przestrodze. 1 istotnie 
każdy nasz zapał, wszelkie poczynania 
s trzelają  olbrzymim im ponującym pło
m ieniem, który jednak nie podsycany, 
zbyt prędko  gaśnie. 1 bo lesną  prawdą 
jest  utarta opinja, że między polskim 
hasłem, serdecznym  porywem, ideą a 
czynem jest przepastna różnica.
I ma się wrażenie, jakbyśmy się ro 
dzili niedołężnymi marzycielami, zdol
nymi tylko do urządzania obchodów 
okolicznościowych i prawienia oracji 
o naszej potędze. 1 uprzytomniwszy 
sobie całą  grozę sytuacji, musimy zba
dać  czy objaw ten jest  chorobą  c h ro 
niczną, która ,od początku naszego 
istnienia wżarła się w nasz organizm, 
czy też jest to choroba typu śwież
szego - a więc uleczalna, ł jeślibyś
my skonstatowali, że choroba  ta już 
stoczyła cały nasz organizm, musieli
byśmy zgodzić się z tą sm utną  ko
n iecznością  absolutnej zagłady, a w 
najostatniejszym razie zejścia do roli 
parobków Zdolnych tylko do wysługi
wania się obcym. Mózg polski i serce  
polskie m uszą tą wątpliwość usunąć, 
aby z wiarą w lepszą przyszłość przy
stąpić do odbudowy Ojczyzny, którą 
sprzedajne i zbrodnicze ręce zburzyły. 
Bo historja nasza uczy nas, że ta 
s traszliwa choroba opanowała tylko

część fibrów naszych w ostatn im  s tu 
leciu, po okrutnym  rozczłonkowaniu 
naszego państw a przez trzech  op raw 
ców

Rozliczne wady i słabostki m o 
żemy sobie przypisać, ale s tw ierdzo- 
nem  jest,  źe tej najważniejszej — zna
m iennej cechy niewiary w swe siły 
nie mieliśmy, nie byliśmy fantastam i 
bujającymi po obłokach i poczucie to 
daje  nam  pewność, że „obudź e su 
mień i serc  polskich* musi nastąpić. 
Świadczy o tern cała nasza przeboga
ta tradycja, świadczy bezapelacyjnie 
charak ter  nasz rasowy, uznający tylko 
realny czyn, niepodlegający złudzeniu. 
R om antyzm  w czasie przed i popow- I 
staniowym opanow ał tylko nieliczną i  
garstkę ludzi słabych. Wiek XIX nie ! 
tylko że nie zorganizował nas, ale 
wręc% przeciwnie był świadkiem n a 
szego rozbicia, otchłannej rozpaczy, a 
nawet upadlających m om entów  wyci
skania nam  piętna zwyciężonych nie
wolników. W tym czasie gdy licze
bnie podwoiliśmy się, w tym sam ym  
czasie słabliśmy, srom otn ie  odda jąc  w 
pacht nasz przemysł, rzem iosło  i h an 
del w ręce wrogów, schodząc  do roli 
pańskich nędzarzy. I gdyby dziś p o 
wstali z grobów wielcy działacze pa- 
trjoci z roku 1789 i 1791 i zapytaliby 
nas, gdzież jest  nasz rozum polityczny 
i to wielkie ukochanie  ojczyzny, s t a 
ralibyśmy się napewno zamydlić im 
oczy naszymi pochodam i, p ro testam i 
i t. p., jednocześnie  czując całą naszą 
nicość. A gdyby ci patrjoci uporczy
wie żądali odpowiedzi, cośmy zrobili

z ich tes tam entem , ze wstydem 
brzmiała by odpowiedź, że istotnie 
był to  ogień ale słaby. Czynu rady
kalnego nie było, nie było pożaru 
narodowego, któryby wszystkie „duchy 
zestrzelił  w jedno ognisko" —  pozo
stał jeno kom prom is —  spara l iżow a
na m aska chorej Polskj XIX z wieku. 
Dziś po wiekowej niewoli musimy za
łożyć własne ognisko, musimy zce- 
m entow ać naród w jeden s tan  z h a 
słem: Polska dla polaków, bo „to, na 
co patrzą  oczy nasze, nie jest jeszcze 
P o lsk ą" .

I pęd w tym kierunku już jest 
olbrzymi, pęd od dołu nie od góry i 
to całe  nasze szczęście, bo gdyby ten 
pęd szedł od góry, to niezadługo
mogliby nas obci zasymilować, bo 
twierdzenie, że my przybłędów bez
dom nych asymilujemy, to o tum anianie  
sam ych siebie, to twierdzenie bezmó- 
zgich i krótkowidzów.

Całe szczęście jak powiedziałam, 
sam oobrona  idzie od dołu od tego
wielomiljonowego korpusu —  tym cza
sem Jeszcze o słabej s trukturze. Ten 
wielomiljonowy tłum teraz będzie tą 
oliwą, który będzie zasycał ten s ło 
miany ogień, który nie adługo stanie 
się pożarem  narodowym, Bo naród  
już zrozum iał że jeżeli F rancja  jest
dla francuzów, Anglja dla anglików,
to Polska musi być tylko dla p o la 
ków. „To, na co patrzą  oczy nasze, 
nie jest jeszcze Polska" „Polskę  pra
wdziwą trzeba zdobyć i zbudow ać."

Br. S ło tw ińska .
R adom sko w lutym.
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Wiadomości polityczne.
Francuzi c o ra z  en e rg icz n ie j  p o 

stępuj!) z N iem ca m i w zag łęb iu  R u -  
hry, w iedząc ,  że  z n iem i m o ż n a  ty lko 
siłą w szystko  za ła tw ić .  Z ab ro n i l i  w ięc 
p rzy ja zd u  n ie m ie ck im  m in is t ro m ,  ab y  
n ie  p o d b u rza l i  ludnośc i ,  wyznaczyli 
k a rę  śm ie rc i  za p suc ie  u rz ą d z e ń  k o le 
jow ych  i sp row adzil i  do  N adren j i  
W es tfa l i  w ięcej w ojska .

Anglja p rzygo tow u je  s ię  na  
wszelki w ypadek  d o  w ojny  z T u rc ją ,  
gdyż po d p isa n ie  u k ładu  po k o jo w eg o  
j e s t  b a r d z o  w ątp l iw e. Anglicy zw ię 
kszyli sw o je  siły zb ro jn e  w  M osulu. 
W raz ie  now ej w ojny  G re c ja  p o m a g a 
łaby  Anglji.

B o lsz e w ic y  uwięzili w ielu księży 
katolickich  za to, że sprzec iw ia li  s ię  
rab o w an iu  kośc io łów . A re sz to w a n o  
także  a rcyb iskupa  C iep laka .  P a p ie ż  za 
p o ś re d n ic tw e m  posła  ang ie lsk iego  d o 
m a g a  s ię  uw o ln ien ia  a rc y b isk u p a  i 
księży. W w alce  z relig ją  bo lszew icy  
z a m ie n ia ją  św ią tyn ie  n a  d o m y  zabaw . 
W M oskw ie już  kilka ce rkw i na  to 
p rz e zn ac zo n o ,  n ie s ły c h ać  je d n a k  nic, 
aby  to  s a m o  czyn iono  z bóżn icam i.

W Wiedniu wykryto  g łów ne b iu 
ro  szp iegow sk ie  rz ą d u  bo lszew ick iego .  
B iu ro  to  m a  sw e o ddz ia ły  p raw ie  we 
w szys tk ich  pań s tw ac h .  P o m o c n ic y  b o i-  
szew ików  zb iera li  p o t r z e b n e  w iad o 
m o śc i ,  nadsy ła l i  do  g łów nego  b iu ra  w 
W iedniu ,  a  skąd  szły do  Rosji.

Z S E J M U .
W o s ta tn ic h  d w ó ch  tyg o d n ia ch  

po s ie d ze n ia  s e jm o w e  były p o św ię co n e  
n a d  b u d ż e te m  p ań s tw o w y m , T ry b u n a 
łe m  S ta n u  i polityki zag ran iczne j ,

R ząd  o b e c n y  n ie  u łoży ł je szc ze  
b u d ż e tu  na  ca ły  rok, m a to  z rob ić  
d o p ie ro  w po łow ie  m a rc a ,  p rzed łoży ł  
w ięc  S e jm o w i ty m c za so w y  rozk ład  
w ydatków  na p ie rw szy  kw ar ta ł ,  ob l i
c z a ją c  w szys tk ie  w ydatki n a  1159 mil- 
ja rd ó w  m a re k .  W ro z p ra w a c h  s e jm o 
w ych p o se ł  Z dz iechow sk i  (Z. L. N.) 
w ykazał  na jw a żn ie jsz e  b łęd y  d o ty c h 
c zasow e j  gosp o d a rk i  p ie n ięż n e j  i p rzy 
s z e d ł  d o  w niosku , ż e  rzą d y  g en e ra ła  
S ikorsk iego  i o b e c n y c h  m in is trów , po-  
u e r a n e  p rzez  lew icę  i m n ie jszośc i  na- 
odow e; nie d a ją  ża d n e j  nadz ie i ,  żeby 

ta zła g o sp o d a rk a  m og ła  s ię  zm ien ić  
n a  lepsze .  T e g o  zd a n ia  są  wszyscy

p o s ło w ie  w ybran i  z ó s e m k i .  N a to m ia s t  
inni pos łow ie ,  a- w ięc : p ia s t  ow cy, w y
zw o le ń cy ,  e n p e ro w c y  i soc ja l iśc i ,  a 
ta k że  p o s ło w ie  n ie m ie c c y  ru s iń scy  ś 
b ia ło ru s iśń c y  w ypow iedz ie l i  s ię  za-, 
o b c y m  rządem , i rozk ład  w y d a tk ó w  
za tw ierdz il i .  P o s ło w ie  żydow scy  w tej? 
s p ra w ie  podzie li l i  s i ę  ch y t rz e  na  d w ie  
c z ę ś c i ,  o b l iczyw szy  sobie,., ż e  lew icy  
p rze z  to  n ie  za sz k o d z ą ,  a p raw icy  n ie  | 
p o m o g ą ,  bo  i tak lew ica będ z ie  m ia ła  j 
w iększą  c z ę ś ć  głosów.

T ry b u n a ł  S ta n u ,  u ch w a lo n y  prze* 
S e jm ,  je s t  s ą d e m  na  m in is trów , g d y 
by naruszy li  K o n s ty tuc ję ,  lub in n ą  
u s ta w ę ,  gdyby  naraz il i  p a ń s tw o  na 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  a lb o  w yrządz il i  m u  
s z k o d ę .  M in is te r  w  ty c h  w y p ad k a ch  
m o ż e  być  poc iągn ię ty  p rzed  T ry b u n a ł  
S ta n u ,  jeże li  z a ż ą d a  tego  trzy  p ią te  
posłów . P rz e d  T ry b u n a łe m  S ta n u  o d 
p o w iad a  p re z y d e n t  R zeczy p o sp o l i te j  
za p rze s tęp s tw a  karne-, gdyż  w ed łu g  
k ons ty tuc ji  za u rz ę d o w a n ie  n i e  je s t  
pow iedz ia lny ,  o d p o w ia d a  za ta> o d 
pow iedn i m in is te r

W  ro z p ra w a c h  n ad  p o ło ż e n ie m  
politycznym  o k aza ło  się ,  że  z m in is tra  
sp ra w  z a g ran ic zn y c h ,  S krzyńsk iego ,  
ż a d n e  po lsk ie  s t ro n n is tw o  n ie  je s t  w 
zu p e łn o śc i  z a d o w o lo n e  —  w szys tk ie  
udz ie li ły  m u  o d p o w ied n ich  p o u c z e ń ,  
n ie  w sp o m in a ją c  n ic o zau fan iu  dla, 
niego. P rzy  te j s p o so b n o śc i  u c h w a ło -  ' 
n o  n a s tę p u ją c ą  rezo lu c ję :

„ T r a k ta t  ryski dn ia  18 m a rc a  
1921 r .  u s ta l i ł  def in i tyw n ie  g ra n ic ę  
m ię d zy  P o lsk ą ,  R os ją ,  U k ra in ą  i B ia
ło ru s ią .  S p ra w a  p rzy n a leż n o śc i  z iam i 
w ileńskie j do  R zeczypospo l i te j  P o l 
skie j z o s ta ła  ro zs trz y g n ię ta  p rzez  w y
ra ż o n ą  w o lę  m ie jscow ej  lu d n o śc i .  P o 
n iew aż  b rak  fo rm a ln e g o  za ła tw ien ia  
sp raw y  tych g ra n ic  p rze z  pań s tw a  
sp rz y m ie rz o n e  d a je  żyw io łom  wrogim  
poko jow i i zaw ar tym  t r a k t a to m  m o 
ż n o ś ć  w yw oływ ania  z a m ę tu  —  S e jm  
uw aża ,  że u su n ięc ie  ja k n a js z y b sz e  pod  
ty m  w zg lę d em  w ątp l iw ośc i  j e s t  n ie 
o d z o w n ą  k o n iecznośc ią  po l i tyczną  i 
g o sp o d a rc z ą  i n a c z e ln y m  p o s tu l a te m  
o g ó ln e g o  pokoju .

S to ją c  na  s ta n o w isk u ,  że K ła j
p e d a  m a  dla in te re só w  g o sp o d a rc z y c h  
i po l i tycznych  P o lsk i  p ie rw sz o rz ę d n e  
zn aczen ie .  —  S e jm  w zyw a rz ą d  do 
na jen e rg ic zn ie jsz e j  akcji  w tym  k ie 
runku ,  aby  p ra w a  po lsk ie ,  z w ią z a n e  z 
i s to tn e m  i p e łn e m  k o rzy s ta n ie m  z 
p o r tu  w K ła jp ed z ie ,  były z a g w a r a n to 
w a n e "

N l \  B U R S Ę .
W myśl artyku ł*  „Gazety Radomskow.-, 

z dnia 21-1 b. r. zamiast powinszowali ks. 
Dziekanowi T. Jankowskiemu, sauezyeiłl-  
stwo 7 k l. szkoły powszechnej w Brzeżni- 
•y  składa 40.000 mkp.

Wiec Chrześcijańskie} 
Demokracji

W  n ie d z ie lę  11 b. m. w K ine- 
m ie  o d b y ł  s ię  w ieć , zw o ła n y  przez  
tu te jszą?  C h a d e c ję .  S a la  by ła  p r z e p e ł 
n io n a  tak, że  s , 'o ro  ludz i  s ta ło  j e 
sz c z e  za d rzw iam i.  P rz e w o d n ic z y ł  p. 
P ac io rk o w sk i .

P ie rw szy  z a b ra ł  g łos.  p̂  J a n  P u -  
c h a łk a ,  pose ł  zi. n a sze g o  o k ręg u ,  W 
godzirm em  przem ów ien ie*  zda ł  s p r a 
w o z d a c ie  z d z ia ła ln o śc i  se jm o w e j , ,  
u z a sa d n i ł  o p ozycy jne  s tanow isko -  s t ro -  
n ic tw  n a ro d o w y c h  do  r z ą d u  S ik o r 
sk iego ,  o p ie ra ją c e g o  s ię  na  lewicy i: 
m niejszościach# n a ro d o w y c h ,  w śród , ,  
k tó rych  w o d z ą  rej żydzi,  Mniejszością 
n a r o d o w e  za p o p a rc ie  ?ządu k aż ą  s o 
b i e  p łac ić  r ć ż n e m i  u s tę p s tw a m i,  Okór- 
Inik b. m in is tra  Kamieńskiego-, o wy
s ie d le n iu  żydów , n ie p ra w n ie  m ie sz k a -  
j ą fy c h  w P o lsc e ,  z a s ta ł  o d ro c z o n y .  
P o d o b n e  u s tę p s tw a  n ie  w y jd ą  na  do-- 
b re  p a ń s tw u ,  k tó re  w  ten  sp o só b  s a 
m o  lek k o m y śln ie  ida je  w kiarunktts d e 
zo rgan izac j i .  P o s e ł  P u c h a łk a .  poruszy ł '  
w ie le  naszy c h  b o lą c z e k  i d o s z e d ł  do. 
w n iosku ,  że bez  s ilnego  r z ą d u ,  o p a r 
tego  na. polskiej;  w iększośc i  n ie m a  
m o w y  o. poprawie? w kraju .

N a s tę p n ie  p rze m aw ia ł  ks, J ó z e f  
Patrzyk ,.  jenera lr .y  s e k re ta r z  i&wiązku 
S to w a rz y sz e ń  R o b o tn ik ó w  C h r z e ś c i 
ja ń sk ic h  z C z ę s to c h o w y ,  o p rzyczy 
n ac h  d ro ży z n y  i o zw a lc z a n iu  je j .  
G łó w n ą  p rzy c zy n ą  d ro ż y z n y ,  to  s p a 
dek  m ark i .  K a r s  m a rk i  u s ta la  z a g r a n i 
ca,, k tó ra  ją  o c e n ia  w m ia r ę  zaufan ia  
do. P o lsk i ,  a  za u fa n ie  w y tw arza  sob ie  
na  p o d s ta w ie  d z ia ła ln o śc i  n aszych  
p rz e d s taw ic ie l i  za g ran ic zn y c h  i w e 
w n ę trz n y ch  s to s u n k ó w  kra jow ych ,  O -  
p in ję  u r a b ia ją  p ism a,  a p ra sa  je s t  w 
wielkiej za leżnośc i  od  żydów , skąd  
w rog ie  s ta n o w isk o  poczy tnych  d z ie n 
ników. zag ran icznych .  N iep rz y ch y ln y m  
n a m  żyw iołom  sam i u ła tw iam y  p ra c ę  
p rze z  le k k o m y ś ln ą  politykę.  J a k  unpły- 
n ę ło  na  n a sz ą  w alu tę  zw a len ie  p rzez  
b. N ac ze ln ik a  P a ń s tw a  rządu. P o n i 
kow sk iego ,  m a ją c e g o  zau fan ie  w k ra 
ju, n a j lep szy m  d o w o d e m  sz a lo n y  s p a 
dek  m ark i od  4 do 4 0  tysięcy w s t o 
sunku  do  d o la ra .  N a s tę p s tw a  sp a d k u  
m ark i  są o p łakane :  P o laka  s ta le  u b o 
żeje , p rze d s ięb io rs tw a  p rz e c h o d z ą  w 
o b c e  ręce ,  b e z ro b o c ia  n a  po rzą d k u  
dz iennym , em ig rac ja  w z ra s ta .  O d p o -
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wiedzialność za taki upadek kraju po
nosi lewica. Do naprawy stosunków, 
a tem sa m em  powstrzymania • droży
zny, koniecznem jest  zdobycie zaufa
nia za granicą.  Do tego prowadzi:  ro 
zumny program, oszczędności ,  odpo
wiednie obsadzenie stanowisk,  rząd 
polskiej większości.  Witosowcy i en^ 
perowcy wspólnie ze st ronnictwami 
nerodowemi,  które wyciągają rękę do 
Z s j o d y ,  powinni bez zwłoki wytworzyć 
stlną większość, bo w przeciwnym ra
zie czeka nas zupełna ruina

Po tych przemówieniach uchwa
lono rezolucje następującej  treści: 
.Zgromadzeni  na wiecu sprawozda
wczym,  zwołanym przez Chrześc i jań
ską Demokrac ję  w dniu l l  lutego 
1923 r„ obywatele i obywatelki  m. 
Radomska  i okolicy po wysłuchaniu 
referatu posła tutejszego okręgu, p. 
Puchałki,  uchwalają:  1) klubowi Chrze
ścijańskiej Demokracj i  i posłowi ok rę 
gu votum zaufania; 2)  wzywają Rząd 
i Se jm do podjęcia energicznej  walki 
z t łoczącą ludność  drożyzną; 3) a p e 
lują do Se jmu, by nie dopuści ł  do 
zaniechania reform społecznych,  jak 
ubezpieczenia na s tarość,  na wypadek 
niezdolności  do pracy i bezrobocia;  
4) domagają  się takiej reformy syste
mu podatkowego,  by ciężary poda tko
we przerzucono na te warstwy lud
ności,  które to obciążenie bez szkody 
mogą  przenieść "

Gorące  oklaski i okrzyki: .niech  
ży ją1* —  były dowodem szczerego po
dziękowania mówcom za wielce po
uczające przemówienia.  Odśpiewaniem 
„Roty* zakończono wiec,

Z takiego przebiegu bardzo byli 
niezadowoleni  socjaliści z towarzy
szem Lenkiem na czele.  Chciał  on 
koniecznie zab rać  głos, sby choć w 
części popsuć uczciwą robotę ,  ale 
zgromadzenie  nie pozwoliło mu prze
mawiać.  Sfery robotnicze coraz wię
cej odsuwają  się od lewicowych pro
wodyrów,  głoszących tylko nienawiść 
klasową, a niezdolnych do rzeczywi
stej  poprawy warstw pracujących.  Że 
tak jest,  to dowodem ostś tnie wybory 
w Warszawie do Kasy Chorych —  li
sta chrześcijańska otrzymała  najwię
kszą liczbę głosów. De Jot.

Z  Okolicy.

Z racji m ianowania  ka. prob. Teofila  
J ank ow sk iego  dziekanem  grono osób z pa-  
rafji  Brzeźnica sk ła d a  100,400 marek.
X. B. K.— 10,000 mk.— ks. Dziuda 5,000 mk.

Z Brzeźnicy
(Koresp.  własna)

Ł a w n ic y  sądowi. Most na Warcie. Odzna
czen ie  ks. Proboszcza.

Duże zainteresowanie  budziła 
tutaj sprawa ławników, którzy w na
szej gazecie zostali obciążeni  bardzo 

. poważnemi  zarzutami.  Chcąc  pozostać 
nadal  w sądzie,  musieli oczyścić się 
z zarzutów i dlatego też zaskarżyli 
Redakcję.  Było śledztwo, stawiło się 

I kilku świadków, którzy potwierdzili, 
i że prawdą  jest  to wszystko, co było 
| napisana w gazecie. Ala na n ieszczę-  
I ście przyszła jakaś amnest ja  i sprawę 
j umożono,  a rozprawy sądowe byłyby 

bardzo ciekawe i ukazałyby się ja 
wnie wszystkie nadużycia naszych ła 
wników. Obecnie jeden z nich Ku- 
śmierski, został  zwolniony, ale drugi 

! j eszcze w sądzie sterczy. Byłoby do
brze,  żeby Redakcja  tę sprawę- pod
niosła,  bo przecież śledztwo wykazało 
winę ławników, a gdyby wypadkiem 
te akta zginęły, to świadkowie mogą 
jeszcze raz zeznać to samo.

Było też w gazecie o moście na 
Ważnych Młynach, jednak nic nie po
mogło, bo o reperacj i  nikt nie riiyśli. 
Żeby  miejscowa ludność z dozorcą 
drogowyrti i policją nie ratowała m o 
stu w zeszłym roku, to już popłyną ł 
by z wodą.  Stan jego obecnie jest  fa
talny, to też nic dziwnego, że były 
wypadki wpadnięcia do rzeki krów i 
źrebaka.  Czem się to skończy, niezbyt 
t rudno przewidzieć,  ale dlaczego na 
sze władze czekają na katastrofę,  
przecież na szosie powinien przejazd 
przez Wartę bye zabezpieczony.

Parafjanle tutejsi  są bardzo z a 
dowoleni,  że ich proboszcz,  ks. Teofil 
Jankdwski,  został  odznaczony u rzę 
dem dziekańskim. Długoletnia gorl iwa 
praca tego kapłana daje ss ię  odczuć 
na każdym kroku. Je mu  Brzeźnica 
zawdzięcza wybudowani* pięknego 
kościoła,  podniesienie ludu pod wzglę
dem religijnym i narodowym.  Dla z a 
znaczenia swego uznania dla ks dzie
kana Jankowskiego grono osób s a m o 
rzutnie złożyło 100.400 mk. na ręce p. 
Buskiego, aT>y złożył w Redakcji  na 
bursę  im T. Kościuszki w Radomsku.

M.

Świę tokradz tw o w Gorzkowicach.
Funkcjonarjusze urzędu Ś le dc ze 

go z^Piot rkowa w dniu 5 lutego r. b. 
wykryli świętokradztwo,  dokonane w 
kościele w Gorzkowicach,  które na 

'  razie było nie spost rzeżone,  gdyż rze
czy skradzione używane były tylko na 
większe uroczystości ,  a tak pozos t a 
wały w futralach w zakrystji.  Skra
dzione zostały w dniu 27 stycznia: 
kielich srebrny,  pozłacany, z pateną i 
melchizedech z monstrancj i  srebrny,  
pozłacany z brylantem.

Sprawcą  kradzieży jest  Pawelec 
Marj an, 1. 18, syn kolejarza,  były 
uczeń V ki. II-go gimnazjum w Pi o 
trkowie. Wiedząc gdzie chowa się 
klucz od zakrystj i  gdyż w młodszym 
wieku usługiwał do Mszy św., otwo- '  
rzył zakrystję i wykradł  powyższe rze
czy. Wspólnikiem jego był Rusiński 
Stefan,  1. 20, kancelista kolejowy st. 
Piotrków, syn akuszerki z Gorzkowic.

Pośrednikiem w sprzedaży rze
czy skradzionych był Gutt jew Eugen- 
jusz, rosjanin,  I 44, były podpułko
wnik wojska rosyjskieao, zamieszkały 
w Piotrkowie.

Rzeczy skradz ione  odebrano.  
Kielich był już połamany na trzy 
części.  Wszyscy trzej świętokradcy zo
stali aresztowani  i osadzeni  w więzie
niu,

Słuszne narzekanie.
Spotkałem się w ubiegłym tygo

dniu z członkiem Powiatowej Komisji 
Ziemskiej i z rozmowy dowiedz ia łem 
się, że już trzeci raz przyjeżdża na 
zebranie,  lecz napróżno,  bo nigdy 
niema kompletu.  Sumienny człowiek 
przyjeżdża na każde zawiadomienie,  
traci czas,  zdrowi* i pieniądze,  a ty m
czasem zebranie nie przychodzi  do 
skutku. Tak byś nie powinno. Kto 
przyjął obowiązki honorowe,  to powi
nien mieć honor  i nie zaniedbywać 
się. Przez niesumiennych członków 
ponosi szkodę ogół, a ludzi* punk tu
alni zrażają się do pracy, bo nie wi
dzą z niej żadnegd pożytku. Kto ni* 
m o i d  podołać obowiązkom,  powinien 
się zrzec.

Jeśli  się zbierze odpowiednia 
liczba członków, to Komisja pomię
dzy innemi zajmuje się sprawą parce
lacji. Przypuśćmy,  że komisarz podaje 
wniosek, aby rozparcelować pewien
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m ajątek z powodu złej gospodarki, 
Sum ienny członek pragnąłby przeko
nać się, czy tak jest rzeczywiście. 
Wypadałoby więc pojechać na miejsce 
i zbadać zabudowania, inwentarz, upra
wę roli. Tym czasem  jest niem ożliw e, 
gdyż niema sposobu dojazdu, chyba 
na własny koszt, a na to nie zdobę
dzie się np. przedstawiciel drobnej 
własności. W yroki zapadają więc bez 
sprawdzania. Jeśli tak ma być, to 
poco istnieje wogóle Komisja Ziemska, 
kiedy to samo zrobiłby kom isarz bez 
pomocy członków. Jeśli jest Komisja 
to niech będzie świadomą tego co 
postanawia, w przeciwnym razie jest 
niepotrzebną. R

Prsjekt Ustawy Sanacyjnej.
D epartam ent budżetowy m iniste- 

rjum skarbu opracował już zarys o- 
gólny t. zw. ustawy sanacyjnej. (U -  
zdrowienia finansów pa ńsfwowych) 
Ustawa ta przewiduje osiągnięcie, 
równowagi finansowej w przeciągu 
trzech lat, t. j. od roku 1923 do koń
ca 1925.

Chodzi tutaj oczywiście o zasa
dy na jakich mają być skonstruowane ! 
budżety w ciągu tych trzech lat, aby i 
po ich upływie budżet państwowy j 
osiągnął równowagę.

Projekt ustawy wciela w życie | 
główne wskazania wypowiedziane w j  
pierwszej grupie t. zw. tez b. m ini
strów, a pod względem konstru
kcji wzoruje się na austrjackiej usta
wie sanacyjnej z r. 1922, będącej jak 
wiadomo rezultatem  wskazówek udzie
lanych Austrji przez najpoważniejsze 
siły finansowe Ligi Naradów

Ustawa sanacyjna rozpoczyna 
się od wyliczenia zasad na jakich 
prowadzone być moją przedsiębior
stwa państwowe (K o le je , poczta, prze
mysł górniczo-hutniczy, . zdrojowiska, 
drukarnie państwowe, a po części la 
sy i dom eny). W dalszym ciągu na
stępuje cały szereg ramowych posta- j 
nowień odnoszących się do redukcji j 
urzędów adm inistracyjnych, ogranicze
nia ingerencji państwa na rzecz samo
rządu, o tern samem, daleko idącej 
redukcji urzędników. .

Oczywiście wypełnienie tego o- 
statniego postanowienia będzie m o żli
we wtenczas gdy państwo przekaże 
swe agendy ciałom samorządnym, oraz

gdy zmniejszy swą ingerencję w spra

wach publicznych do m ożliwego m ini

mum.

Co się tyczy zwiększania docho

dów państwowych, trzeba zaznaczyć, 

że w projekcie ustawy sanacyjnej są 

one szeroko uwzględnione i za nor

mę przyjęto doprowadzenie dochodów  

podatkowych do stawek przedw ojen

nych. Społeczeństwo zatem  musi być 

przygotowane do poniesienia daleko 

idących ciężarów. (A W ).

„CHRYSTUS". '
W krótce zobaczym y na ekranie  

wspaniały najnowszy obraz p. t. „C hry
stus", ilustrujący narodzenie, życie i 
śmierć Chrystusa Pana.

Fachowe pismo „Przegląd K ine
m atograficzny' tak ocenia to arcydzie
ło włoskiej wytwórni:

„W ytwórnia „C ines ' rzuciła na 
tło ekranu wspaniałą w izję Rzymu, 
panującego światu w godzinie naro
dzin Chrystusa i czarującego wizję  
Narodzin i Męki Chrystusa, obejm ują
cego panowanie nad światem w im ię 
Baranka bez zmazy.

I rzec śmiało można, że po raz 
trzeci Rzym okazał się zwycięskim — 
tym razem w dziedzinie sztuki kine
m atograficznej, gdyż dzieło „Chrystus" 
pod względem ekspresji artystycznej 
pobiją najdoskonalsze utwory kino —  
teatralne.

Czy to chodzi o samo tło, po 
które reżyserja sięgnęła do natury 
autentycznej, do pustyni Egiptu, do 
podnóża 5finksów , do ruin Karnaku, 
do uroczych gajów G eliile i, do pal
mowych ogrodów Getsemonu, —  czy 
chodzi o sceny ^zbiorowe, które wzo
rowane są na arcydziełach M istrzów  
Odrodzenia i nowej doby, jak w iecze
rza Pańska według Leonardo da V in 
ci, —  jak Pieta Bócklina —  cZy^ cho
dzi wreszcie o natchnioną tw arz C hry
stusa, jakiej nie dały dotąd najlepsze 
natchnienia Oberam ergau, albo zbola
łe oblicze Madonny, która zdaje się 
wskrzeszoną Stellą Fornariną Rafaela, 
—  wszędzie obraz ten wytrzym uje nie- 
tylko najwyższe wymagania krytyki, 
ale zdaje się wyższym ponad wszel
kie pochw ały!”

K R O N I K A .
„Bicz szatana* Recenzja facho

wa mówi o tym obrazie: .... „Jest to 
n i e z w y k l e interesujący film , w którym  
rolę główną, rolę szatana odgrywa je 
den z najwybitniejszych artystów kine- 
m atogr. B . Gótzke, ten sam, który  
zastanawiał, wzruszał i nieziemskie 
śnienia duszy budził jako „Joghe" w 
„Indyjskim  G robow cu".... nic dziw ne- 

j go więc, że film  ten, odtwarzający  
j doskonale w ir życia i skały, o które  

rozbija się wybujała a zbrodnicza  
am bicja, zyskał sobie za granicą i u 

! nas olbrzym ie powodzenie."
O braz powyższy był grany na 

wstępie rn. lutego w największym k i
nie stolicy „Colosseum" przy rekor- 
dowem powodzeniu. U nas w yśw ietla
ny będzie dn i 6 — 17 i 18 b.m.

Podrożenie wyrobów tytunio- 
wych. W  ostatnich dniach podniesione 
zostały ceny wszystkich wyrobów ty- 
tuniowych o 30 do 100 proc. Wyroby  
fabryk prywatnych podrożały od 50 
do 80 prc., fabrykaty fabryk rządo
wych o 30 do 40 proc. Najwięcej po
drożały cygaro z fabryk prywatnych,

] szczególnie gatunki lepsze.
Cygara luksusowe A poszły z 

500 mk na 930 mk., luksusowe B z
400 na 740 mk., najprzedniejsze A z
350 na 650 m k.‘ najprzedniejsze B z
280 na 520 mk. za sztukę.

Papierosy luksusowe A z 75 m 
na 125 mk., luksusowe B. z 60 mk. 
na 100. Najprzedniejsze A z 50 na 
85 mk. za sztukę

Zmiany w diecezji. Ks. G rze
gorz Domański proboszcz z G om unic  
przeniesiony został do B iałotarka, do 
Gom unic zaś przychodzi ks. W łady
sław W ojtasik b, dyrektor gim nazjum  
państwowego w Zduńskiej W oli.

Łatwo o wypadek. Pom iędzy  
Radomskiem a Częstochową w oso
bowych pociągach, gdy są w ruchu, 
można zauważyć kręcące się pod o- 
knami przedziałów dzieci, zachęcające  
podróżnych do kupna piwa i pom a
rańczy. Służba kolejowa nie powinna 
pod żadnym pozorem na to pozwalać, 
gdyż dzieci narażają się na wielkie  
niebezpieczeństwo: jeden nieostrożny
krok może być przyczyną okaleczenia 
lub nawet śmierci.
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Miljonówka. W ostatniem  cią- 
fn ien iu  wyszedł 4,548,018.

Pod adresem pp. piekarzy. Jed- 
ns .z czyte ln iczek nadesłało do Reda- 
ke’ ten lis t z prośbą o umieszczenie, 
co ętnie czynim y, so lidaryzując się 
z t 'fe  ią takowego.

S /Ł  P. piekarze n ic sobie nie ro 
bią z konsumentów, co należałoby 
przypuszczać, że żadna władza ich 
w ytw oram i wcale się nie interesuje.
1 tak: bochenek chleba sprzedaje się 
* *  2 kg., a w istocie żaden bochenek 
te j wagi nie w ytrzym uje . Często zda
rza się, że chieb wcale nie w ypieczo- 
*y , niesmaczny, mąka czarna z różne- 
m i dom ieszkam i, —  drogo się p łaci a 
chleb m iast zdrow ie przynieść, nieraz 
w chorobę człow ieka wprowadzić m o
że Co zaś do bułek, —  pom ija jąc ich 
Wygląd nader m in ja tu row y, są w ypie
kane z mąk. żytn ie j czy gryczanej, 
bez żadnego1 smaku, na spodzie bułk i 
w idn ie ją  kaw a łk i węgla jak rodzynki 
na placku św iątecznym , n często na
wet w b u łce  znaleść można: zapałkę, 
sznurek, guzik, kawałek drewna i t.p.

Dziś kiedy jedynem  pożywieniem  
pozostał prawie ch leb , bo nie każde
go stać na kupno kaw ołka mięsa, s ło 
n iny, masła lub nawet ka rto fla , to 
niechżeż przynajm niej ten bochenek 
będzie należycie wypi eczony z dobrej 
mąki bez dom ieszki '  bez dodatków 
niepotrzebnych i n iechżeż ma tę wa
gę za k t ó ą  się p ła c i. F. S.

Podwyższenie taryfy pocztowo- 
telegraficznej. Od 15 lutego obow ią
zuje obecnie taryfa  pocztowo - te le - ' 
graficzna jak wewnętrzna tak i zagra
niczna podniesiona o 200 procent.

W ewnętrzny lis t będzie koszto 
wał 300 mk., kartka 150, d ruk i 50 
mk., papiery handlowe i p róbki towa
rowe 300 mk., paczki wagi do 1 klg.
—  500 mk., do 2 kg. 1000 Telegra
my: 250 m k „ za wyraz w korespon
dencji wewnętrznej, najm niejsza suma 
telegram u 2500 mk., b lankie t nada
wczy 50 m k., te legram y prasowe o 
50 proc. tańsze; opłata ża te legram y 
zagraniczne według stosunku 1 franka, 
k tó ry  równa się 1000 mk. Telefo*: za 
rozm owy te lefoniczne m iędzym iastowe 
jednostka zwykła do 25 k ilom etrów  
1200 mk., do 50— 2400 i t. d

Utrudnienia na poczcie wciąż 
się zw iększają. D aw nie j, gdy m ia ł 
ktoś pieniądze do odebrania, za ła tw ił 
to przy jednem  okienka, ' dziś przy 
dwóch, gdyz w jednem  oddaje się 
zawiadomienie, a w drugicm  odbiera 
się pieniądze. Przy załatw ianiu n iektó 
rych spraw trzeba wystawać przed 
trzem a okienkam i. Weźmy d la  p rzy
kładu odb ió r paczki, która przyszła ze 
zaliczką pocztową. Naprzód trzeba 
iść do „ lik w id a tu ry " , poczem płaci 
się w drugim  okienku należną sumę, 
a paczkę o trzym uje  się dopiero przy 
trzeciem . Przy każdem okienku trze 
ba czekać w ogonku, a wobec tego 
m arnuje się dużo czasu, a zresztą 
trudno się połapać z taką gmatwaniną.

Cena pieniędzy w Warszawie. 
Dnia 16 lutego płacono: za dolara
48 670 mkp., - za markę niem iecką 
2 m. 50 f. poi., - za franka francus. 2 810 
mk., - za rub la  w złocie  około  19.000 
mk., - za rubla srebrnego 11.000 mk.
- za rubla drobnicą 5.200 mk., za m i- 
Ijonówkę 1.700 mk.

OGŁOSIENIE. 5
Dziś v» sobotę 17 lutego,

o g 8 wiecz. w Lokalu f \ac ierzy  
(Rynek 17) zostanie wygłoszony

O D C Z Y T
p. t. „G0SP0ARKA KOMUNALNA"
Bilety w cenie 500 mk. przy wejściu.
lotiiM na ladimskowsk. Halo Rhalnlekii- 

==_ STEF AŃTn
S Z K Ó Ł K I O W O C O W E  

Plantacje: Dziczków, Drzew Owoco
wych i Warzyw.

Poczta Noworadomsk, majątek Dzie- 
pułe, skrzynka pocztowa H- 17. 

Wojcw. Łódzkie.

PODZIĘKOWANIE.
Z Bursy im. „Tadeusza Kościuszki*

O ddzia ł Banku Handlowego w Ra
domsku z łoży ł na Bursę pięćdziesiąt 
tysięcy mkp., Bank Związków Ziem ian 
Sp. Akc. O ddzia ł w Radomsku —  pięć
dziesiąt tys. mkp., Towarzystwo Akc. 
dla przemysłu M etalurgicznego w Ra
d o m s k u —  pięćdziesiąt tys. m kp., Fa
bryka W iinsche i S-ka —  pięćdziesiąt 
tys. mkp., Fabryka L. W arwasiński I. 
W ojakowski i S-ka — sześćdziesiąt 
tysięcy marek poi.

Za powyższe o fiary Zarząd B u r
sy im . „T . Kościuszki”  składa o fia ro 
dawcom jak najserdeczniejsze podzię 
kowanie.

Zarząd Bursy im „T. Kościuszki*
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II h A N D L O F O L "
sp. z ogr. odp.

=  S P Ó Ł K A  L E Ś N A  =
prowadzi na własny rachunek, lub zależnie od umowy na rach. 
właściciela eksplotację lasów kupuje i sprzedaje materjał drzewny 
w stanie okrągłym lub przetartym wszelkiego gatunku i wymiaru 

j. t. dłużyce, kopalniaki, pokłady kolejowe, słupy telegraficzne, 
stępie, deski, brusy, kantówki, dykty, fornjery, klepki i t. d. 

Biuro mieści się przy ulicy Powiotowej Nfc 7 2-gie piętro. = = . .
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Do
Sz. oj. Cztookio i Członków Stowarz. Soożywczego „0BR0 8A"

t a l i i  J p i i ó ó ”
Na podstawie zapadłej uchwały na ostatniem Waliłem Zebraniu, 

udziały z dotychczasowej w ysokości 5,000 « k  winny być do dnia 
najpóźniej 15 marca dopełnione do 10,000 ink. 

Każdy stowarzyszony ma prawo nabyć 10 udziałów. Zarząd 
Stowarzyszenia prosi przeto, aby Sz. Stowarzyszeni do powyższego  
terminu zeehcieii dopełnić udziały.

Z arząd  S t o w .  „ O B R O N A ”

□

t= l :
£=d:

Do s p r z e d a n i a  w Radom ska

DWA DOMY DREWNIANE, składające się z 24 abikacji, n a r o ż 

ny, stodoło,  obórki,  piwnica murowana,  s tadnia w podwórka i 

ogródek owocowy i DWIE MORGI PLACU, to wszystko razem 

przy linji kolejowej. 

Dla nabywcy do zajęcia 3 pokoje, kuchnia i przedpokój . 
Oglądać można w każdej porze.  

Dokładnych informacyi udziela Bronis ław Kępiński, alica 
< Św. Rozalji.

0 1

□

□

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
I M  n i m i  i niedziele i 16, 17 i 10 lutego i  teatrze J i m a "

Dramat  sensacyjny w 7-mia częściach, = =  w rolach głównych:

B V I  E V A ,  B. G O E T Z K E ,  
D ym itry  B U C H O W 1 E C K I .

( reżyser  niezapomnianego dram a ta  p. t. ,DANTON“

W następnym programie dnia 2 2 - 2 3  - 2 4  b. m. 
—  ~  t. j. w  czwartek, piątek i sob otę  ■■■■y i n o n s :

TAJEMNICA UMARŁYCH OCZU
Przepiękny dram at  w 6-ciu aktach z EV1 EV/\  i polską ar tys tką  

MATYLDĄ SANT - CLA1RE.

» kir7óiP7ri7ip z Maluazyiia do siinicz-
p! bljjUliUiiiu ki zginęła pieczątka szkol

na z napisem; Zarząd szkoły w Silniczee, 
gm. Maluszyn. Łaskawego znalazcę upra
sza się o- zwrot do gminy Maluszyn.

fn in a l  dowdd osobisty wydany przez 
flylHQt Ominę Konary, oraz karta zwol
nienia wydana przez 3 p. p. leg. w Ostro
wcu, na nazwisko Antoniego Kwacały z 
Teklinowa, gm. Konary.

Nowo przybyły lekf
codziennie przyjmuje chor  m 

Gidlach w aptece Penccm  ' .

Doktór Jfi. Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3.

C H O K O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I
ul Strzałkow ska Ni a.

Zfinhiłinn Portfłl skórzany zawierający 
: AyilUlullu kartę zwolnienia na nazwisko 
] Antoniego Piotra Polaka zamieszkałego w 
i Krzywanicaeh gm. Bradziee.

' IfliłlOłiH kart;® demobili*aeyjo» wydaaa OyillylD przez 49 p. p. w Kołomyi, na naz
wisko Franciszka Musiała z Kuźnicy pm
Sulmierzyee.

jnnn tymczasowy dowód osobisty, 
_ tullu wydany prssz Urząd Gminy

i  Rzeki, dn. 22-IV 1919 r. 7* i 79, na imię 
Stanisława Knysiaka.

paszport wydany przez Urząd 9mi- 
| t  ny w Kobielach, Ra nazwisko Czs-
| sława Edwarda Trzeciaka z Babezewa eia 
! Kobiele

ynjciftła karta  zwolnienia wydana przez P. 
Oyi>ięlU K. U. w Radomsko, na nazwiska 
Ignacego Idzikowskiego z Krzywanie gm. 
Brudzi ce.

; filii!*!? paszport wydany przez Urząd Gmi- 
1 fijjlEltJI ny Rzeki, na nazwisko Wojciecha
: Politańskiogo ze Skrzydłowa gm. Rzeki.

i 7 nm 0łR  karta  powołania wydana przez P.
ó y < J | i y  K. U. w Radomsku, na nazwiska 

■ Władysława Paze.ry z Piekar, gminy Sal-
I mierzyco.

karta  powołania wydana przez P.
 K. U. w Eodomsku, na nazwisko

Bolesława Gałązkowskiego z Dobryazy*

książka zwolnienia wydana prze* 
P. K. U. w Radomsku, Da uasswi-

! sko Józefa Kochela z Makowisk, gminy 
j  Pajęczno,

7 n r f n}ą karta powołania wydana przez P 
ajsIiiCłO K. U. w Sierpcu, na nazwisko 

' Michała Churki ze Żrejowic, gm. Przerąb

kar ta  powołania wydana prze* 
_ __ P. K. U. w Radomsku, na nazwi-

slTo Nikodema Ziemby a Sulmierzyc.

TłlŚftOta karta zwoln’enia wydana prze* 
■ J 3 | j s z p i t a l  koni armji 6 we Lwowie, 
i  na nazwisko Józefa itczaka z Kodrauia, 
j gminy Sulmierzyee.

2 perlaki 0/4 7/4. W ia
domość: ul. Krakowska 76.Do SBrzedania

Bistula luljan mieszkaniec gminy Rząś
nia zagubił kartę powołania wydam prze* 
P. K. U. w Radomsku.

paszport wydany przez Urząd w 
Kobielach, na nazwisko Anny

Wojciechowskiej.

Do sp n e d a iia  S r K ’ . 'L t W f i ?
rat, sieczkarnia maneżowa, siewr > oowó*, 
wolant, sanki, uprząż wyjazdowa i in n e ' 
rzeczy. Wszystko w dobrym Stanie. Wia
domość: Pajęczno - probostwo.

karta powołania wydana prze* P. 
K. U. w Radoms u, na nazwisko 

Jana Lubasińskiego ■ Radomsk*

R e d a k to r  i W ydaw ca  Michał Swiderski. D ru k a rn ia  P o lsk a  H en ry k a  K a n c le ra  w łL. .«>msku.


